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Wiedeń, 7 lipca. W urządzonej tu wczoraj 
demonstracyi robotniczej na Eingstrasse wzięło udzuił, 
pomimo ulewnego deszczu około 1 0 1 (00 robotników, 
Iwielu z czerwonymi goździkami w butonierkach, a 
także znaczna liczba kobiet.

Była to demonstracja przeciwko uchwalonej 
przez Sejm reformie w yw ów  ^mmnych 1 przeciwko 
obelgom, jakiemi burmistrz i wiceburmistrz obrzucić 
mieli uczestników dotychczasowych mamiestacyj.

Przez dłuższy czas odbywało się wszystko 
W porząaku. Nigdzie nic przyszło do poważniejszych 
zajść. Policy a ograniczyła swą czynność jodynie 
tern, by nie dopuścić do wstrzymaniu, komunikacyi.

Dopiero gdy w rozmaitych miejscach ozwały 
się okrzyki: „Pfuj Lueger 1 “ „Precz z rabusiem pra­
wa wyborczego!“, oraz okrzyki, zwrócone wprost 
przeciw policyi, wystąpiła polieya energicznie prze­
ciw demonstrantom i poczęła dokonywać aresztowań. 
Ogółem aresztowano około 45 osób.

Podczas tycli scen na Kaintnerring i Lowrat- 
ring, zdarzył się na Kiirntnerstrasse wypadek, któ­
rego rezultatem było uwięzienie przewódcy tutejszej 
socyalnej domokracyi, dra A d l e r a .

Grumady robotników, których już nie dopu­
szczono do Eingstrasse, poczęiy tu wydawać demon­
stracyjne okrzyki.

Dr. Adler przystąpił dn komisarza policyi, peł­
niącego w tern miejscu służbę i prosił go o zarzą­
dzenie, aby konni policyanci nie wjeżdżali w tłum. 
Komisarz odpowiedział na to, że jego podwładni i 
tak postępują bardzo spokojnie, a gdy Adler uczyuił 
na to ze swej strony jakąś uwagę, komisarz wezwał 
go do opuszczenia placu

Gdy Adler tego nie uczymi, lecz dalej robił 
komisarzowi przedstawienia, komisarz zagroził mu 
uwięzieniem, a gdy i to nie skłoniło przewódcy so- 
cyalistów do ustąpienia, nastąpiło istotnie areszto­
wanie go, Podczas gdy Adlera odprowadzano na stra­
żnicę policyjną, rozeszła się wśród tłumów wieść, że 
aresztowano także E e u m a n n a  i B r e t s c h n e i -  
d e r a .

Wszystkich trzech przesłuchano następnie w dy- 
rekcyi policyi. Poseł socyalno-demokratyczny V e r- 
k a u f  interwenjowai w policyi kilkrakrotnie, starając 
się o uwolnienie ich i wskazując na to, że skutkiem 
aresztowania przewódców, wzrosło jeszcze bardziej 
wzburzenie wśród robotników— aie interweneya jego 
pozostała bez skutku

Po godzinie 11 w nocy otrzymał Ycrkauf za­
wiadomienie, ż e  w s z y s c y  t r z e j  u w i ę z i e n i  
,b ę d ą w y d a n i  s ą d o w i  k r a j o w e m u .

Przewódca robotników" Schmuelor uniknął tyl­
ko z wielkim trudem aresztowania, gdy koło hotelu 
„Imperial1* donośnym glosom dawał sygnał odmarszu.

O godzinie l lk  wieczorem przechodził przez 
Eingstrasse prezydent ministrów lir. Tiiun, nie zau­
ważono go jednak.

W iedeń, 7 iipca. W ciągu wieczora liczna 
gromada robotników ruszyła przed mieszkanie p. 
G r e g o r i g a ,  któremu urządzono hałaśliwą domon- 
stracyę. Następnie, bez wm.ęszania się policyi, tłum 
/rozprószył się.

Wszystkie ivejścia do ratusza były wczoraj 
przez cały wieczór obsadzone policyą.

Lueger pod ochroną policyi.
W iedeń, 7 lipca. Wczoraj po południu odbyło 

pię na górze Galicyua w obecności burmistrza L  u e- 
g e r a  otwarcie ochronki, zbudowanej na uczczenie 
|ubiiouszu cesarskiego. Lueger pojechał na miejsce 
uroczystości pod ochroną eskorty policyjnej

Nieopodal miejsca, na ktćrem miała odbyć się 
cała uroczystość, zgromadzili się robotnicy, których 
jednak rozprószył silny oddział policyjny.

Po uroczystości, Lueger, nie spostrzeżony przez 
nikogo, odjechał do Dornbacn.

Z węgierskiej Izby m agnatów.
Budapeszt, 7 lipca. Z trzech członków zło­

żona komisya Izby magnatów przyjęła wczoraj caiy 
kompleks przedłożeń ugodowych bez zmian.

Papież do biskupów am erykańskich.
Rzym , 7 lipca. \V odpowiedzi na adres, wrę­

czony papieżowi | amerykańsko-łacińskich bi­
skupów z okazji du, odbytego dnia 29 maja b. 
ł’., papież wysi-cs i ao tycnźe bisnupów pismo, 
w którem pochwala ich braterską zgodę i wierność 
wobec kuryi, oraz prorokuie pomyślną przyszłość 
Indom amerykańsko ■ ł a c i ń s k i m .

Konferencja pokojowa.
Amsterdam, < lpca Królowa Wilhelmina 

wydaM wczoraj na cześć delegatów konferencyi po­
kojowej w zamku swoim tutejszym ucztę, podczas 
której wzniosła toast na cześć panujących, repre­
zentowanych ua komeremyi 1 wyraziła życzenie, aby 
wielkie dzieło się udało.

Haga, 7 lipca. Napienarnem posiedzeniu kon­
ferencji pokojowej rat, skowano uchw ały komisyi 
arugiej.

Z Hiszpanii.
JHą& k/t, 7 lipca. Eada ministeryalna zajmo­

wała się dającemi się zrealizować redukeyami budże- 
iti i postanowiła etat ministerstwa marynarki zmniej­
szyć o i milion pesetas, cLat zaś ministcistwa finan­
sów prawie o lba miliona.

j i a u r y t ,  7 lipca. Na całym półwyspie panuje 
zupełny spokój , z wyjątkiem Barcelony, gdzie polieya 
była zmuszoną rozpędzić mika zgromadzeń.

R czrucny *v Barcelonie
, ireelona 7 lipca. Onegdaj wieczoiem po- 

ubiiily się niepokoje. Tłum młodych ludzi obrzucał 
sklepy kamieniami, a gdy wkroczyli żandarmi, przy­
jął /di strzałami. Żandarmi również strzelali. Trzech 
żandarmów i kilku demonstrantów jest rannycn. 
usmiiaście osob aresztowani). Na schodach jednego 
domu eksplodowała bomba. Krąży pogłoska, że bę 
dzie tu proklamowany stau oblężenia.

Proces Dreyfusa. ,
Paryż, 7 lipca. Echo de Paris utrzymuje, że j] 

proces Dreytusa przed sądem wojeunym w Eennes 
rozpocznie się 31 b. m., albo też dopiero 6 sierpnia.

Stan Dreytusa.
Paryż, 7 lipca. Członek akademii prof. TT e- 

V e t, serdeczny przyjaciel rodziny Dreyfusa, ogłasza 
w Siśele, ze całe mnóstwo pogłosek, rozpuszczonych 
o kapitanie, nie oupowiada istotnemu stanowi rzeczy.

Nieprawdą jest — pisze H a  v e t  — jakoby 
stan jego umysłu był zaatakowany, dalej jakoby 
objawiał jakie zaburzenia mowy, lub żeby wogóle 
był człowiekiem chorym.

Stan jego moralny jest bez zmiany. O11 sam 
wybiera przedmioty rozmowy, słucha z uwagą, po­
równywa i kombinuje. Pyta głównie o to, dlaczego, 
w jakim celu H e n r y  popełnił fałszerstwo. Powiada, 
że teraz będzie mógł przed sądem wojennym wystą­
pić jako oskarżyciel. Pędzie mówit bez zająknienia, 
pozostawiając swym wrogom odgrywanie komedyi | 
wyczerpania i agonii.

Obaczą om Dreyfusa znowu przed sobą, wpra­
wdzie na zewnątrz postarzałego, ale rozporządza­
jącego menaruszonemi jeszcze sitami uniysłowmini i 
zdolnością mówienia. „Sfax“ nie przywiózł żadnego 
fantomu. Dreyfus jest mężem silnym i dumnym, któ­
ry niebawem bedzie mml znowu komendę nad francu­
skimi żołnierzami.

Zmiany w  armii f ra n c u s k ie j .
Paryż. 7 iipca. Krąży pogłoska, że gen. F  a u- 

r e - B i g u e t  zostać ma gubernatorom wojskowym 
Paryża w miejsce gen. Z u r l i n d e n a ,  który nato­
miast otrzyma komendę korpusu armii.

R e w i a .
Paryż, 7 lipca.. F  garo twierdzi, że minister 

wojny G a l l i f e t  wobec tego, iz znajduje się jako 
generał w stanie spoczynku, może przeto komende­
rować wojskami jedynie w razie wojny, nie będzie 
mógł prowadzić rewji w dniu 14 b. m., lecz bęazie 
tylko przyglądał się jej z loży prezydenta Loubeta. 
Wojskami na rewji będzie komenderował generał 
Z u r l i n d o n ,  gubernator wojskowy Paryża.

S y  trący  a w I elgii.
Bruksela, 7 lipca. Eada generalna partyi 

robotniczej organizuje już walkę wyDorczą wobec 
tego, ;o w skład komisyi dla reformy wyborczej 
wj brała wczoraj Izba dziesięciu klerykałów, dwóch li­
berałów i trzech socyalistów.

Bruksela, 7 lipca. Zgromadzenie licznych 
członku w lewicy obu Izb, postanowiło obstawać 
przy koalicyi przeciw rządowi, w sprawie przedłoże­
nia o reformie wwborczei.

W ieści 2. Bułgaryi.
Sjfia, 7 lipca. Telegraficzna agenrya b Egar- 

ska stanowczo przeczy pogłoskom, rozpowszechnio­
nym zagranicą o niepokojach w Bułgaryi, nazywa je 
wprost fałszywym i złośliwym wymjsłem i up Truje 
w nich tylko manewr opozycyi, niezadowolonej z po­
wodu przyjęcia traktatów finansowych przez sobra- 
nie. Zarówno w tóolii,' jak w całym kraju panuje spo­
kój niezakłócony.

Nieprawdą jest również, jakoby para książęca 
(t. j. książę i matka ks. Klementyna) była strzeżo­
ną przez wojsko. Książę udał się wczoraj w towa­
rzystwie matki i rodziny przez Warnę do Eukgy- 
nogradu.

W iedeń. 7 lipca. Obecnie jest już rzeczą 
stw lerdzouą, że niepokojące pogłoski o rzekomej re- 
wolucyi w Bułgaryi rozpuszczone zostały z Buda­
pesztu, widocznie w celu manewry giełdowego. Stam­
tąd poszły te pogłoski do Berlina i Paryża, gdzie 
wiadomość o rzekomem zdetronizowaniu władcy Buł­
garyi znalazła wiarę zo względu na to, że książę 
Ferdynand nie jest bynajmniej łubiany, oraz ze 
względu na istniejące w Bułgaryi rzeczywiście wrze­
nie i niezadowolenie z powodu zawartych traktatów 
finansowych i kolejowych.

Doniesienia Pester Lloyda brzmiały istotnie 
bardzo alarmująco. Według nich, konak książęcy 
obiegły wojska, aby księcia zmusić do abdykacyi.

Inne pisma donosiły nawet, że księcia Ferdy­
nanda, odstawiono już do granicy, i że zniszczono 
telograliczno połączenie między Belgradem a Sofią.

A nglia i Transvaai
A

Londyn, 7 lipca. Morningposi donosi z Johan- 
nesburgu, że Volksraad-owi zostanie przedłożony pro­
jekt do prawa, mocą którego wszyscy cudzoziemcy, 
którzy przed 1890 r. mieszkali w kraju, otrzymają 
natychmiast pełne prawo wyborcze, podczas kiedy 
ci cudzoziemcy, którzy osiedlili się w kraju po 1890 
roku, dopiero po upływie pięciu lat, będą mieli pełne 
praw7o wyborcze. Poniewmż zaś prawo to nie działa 
W'stecz, proponują dalej, aby przyznanie praw oby­
watelskich identyfikowało się z naturalizacyą. Pro­
jekt zawiera jeszcze postanowienie, aby miasto Jo- 
hannesburg, miało w Volksraadzie pięciu przedsta­
wicieli.
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Tę wiadomość Monmtgpostn potwierdza w zu­
pełności johannesburski korespondent Standardu.

Londyn, 7 lipca. Minister dla Indyi, George 
Hamilton, wypowiedział onegdaj w Chiswick mowę, 

)rf której zaznaczył, że mieszkańcy Transvaalu żyją 
■ w stanie, graniczącym z niewolą. Propozycye rządu 
•angielskiego mają być bardzo umiarkowane i łatwe 
do spełnienia. Mówca spodziewa się, że, kiedy Trans- 
caal przekona się o rzeczywistej zgodności i życzli­
wości* Anglików w tym wypadku, rozpocznie politykę 
.odmienną, i że wówczas przesilenie na drodze poko­
jowej zostanie załatwione.

W ypadek kolejowy.
Praga, 7 lipca. Przy wjeździe pociągu osobo- 

jWcgo z Fiirtli do Pragi wykoleił się wagon salo­
nowy, w którym jechał książę T h u r n - T a x i s  z żo­
łną. Księstwo nie doznali szwanku, natomiast trzej 
inni podrozni odnieśli lekkie kontuzye.

Powódź.
Houston (Texas), 7 lipca. Wskutek straszli­

wej powodzi, dolina rzeki Brazo, o00 mil angielskich 
Idług a, a pięćdziesiąt szeroka, stoi pod wodą. Setki 
łomów zalanych, wiele z nich woda zupełnie unio­
sła. Liczbę utopionych oznaczają tu przeszło na sto. 

•Straty farmerów, przeważnie murzynów, są już teraz 
•ocenione prawie na 10 milionów dolarów.

W iedeń, 7 lipca. Namiestnictwo tutejsze roz- 
,'wiązało radykalne słowiańskie stowarzyszenie „ Wol- 
nosi*‘, ponieważ w lokalu stowarzyszenia znaleziono 
aiwieńczone wawrzynem portrety skazauyoh przez 
|sądy anarchistów, jako też obrazy z waik komuny

wieńcami. Około trumny pedele z berłami uniwersy- 
teckiemi, chorągwie mchowe i cech rzeźników, któ­
rego zmarły byt czloikiem honorowym, z buzdyga­
nami i mieczami. Za trumną postępowała rodzina 
zmarłego, naczelnicy vładz z delegatem Lasko w- 
sk.m na czele, czlonlowie Akademii umiejętności 
z wiceprotektorem Julknem Dunajewskim, preze­
sem Stanisławem hr. Tarnowskim i sekretarzem 
Smolką, był między nimi także wiceprezydent Rady 
szkolnej Bobrzyński — (alej poprzedzony berłami 
rektorskiemi senat Uniweisytetu Jagiellońskiego, tak 
samo delegacya senatu lwowskiego, mianowicie; re­
ktor Kadyi i dziekani: kt. Kloss, dr. Stebeiski, dr. 
Gluziński i prof. Dembiński, tu szedł także ks. prof. 
Fijałek ze Lwowa, następne przedstawiciele krajo­
wej Rady zdrowia dr. Oplski i Lachowicz, przed­
stawiciel zakładu narodowego imienia Ossolińskich 
Władysław Bełza, deputata Rady miasta Lwowa 
w wspaniałych strojach poWsich, a to prezydent Ma­
łachowski, wiceprezydent licha!ski, poseł Roszko­
wski i pp. Gubrynowicz i Redl, za nią Rada miasta 
Krakowa m  corpore, pose Sokołowski, deputacye 
z wieńcami od akademii, unwersytetu jagiellońskie­
go, Gazety lekarskiej, Towar,ystw akademickich i t. p., 
wreszcie tysiące publiczność. Pochód zamykał pluton
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stan chorego jest groźny.
Petersburg, 7 lipca. Ministerstwo oświaty 

przeznaczyło 13.500 rubli ua premie za lepsze pod­
ręczniki dla szkół ludowych.

Petersburg, 7 lipca. Ministerstwo dróg po­
stanowiło zastąpić słabe lokomotywy sześciokołowe 
silniejszemu ośmiokołowemi na wszystkich uniach 
•państwowych.

Petersburg, 7 lipca. Departament kolejowy 
przystąpi wkrótce do budowy wagonów nowego ty­
pu, przeznaczonych do przewozu koni wierzchowych.

Charków, 7 lipca. Spłonęły tu olbrzymie 
Składy nafty, wosku i innych łatwo zapalnych towa- 
fów, będące własnością Boczarowa.

Nowy Jork, 7 lipca. Jak  słychać, ma być 
^organizowanych nowych dziesięć ochotniczych puł­
ków do siuzby na Filipinach.

Pogrzeb ś. p. Józela Majera.
{Telegram „Słowa Polskiego“).

Kraków, 7 lipca. Prawdziwym hołdem, odda­
nym pamięci męża nauki i zasług obywatelskich był 
Ipogrzeb śp. Józefa Majera. Rozpoczął się o godz. 
|5 popołudniu.
’ Przy wyniesieniu zwłok z domu żałobnego 
•mieszany chor To w. muzycznego i akademicki pod 
wodzą Baraoasza odśpiewał pieśń Noskowskiego 
.„Nad mogiłą". Następuie rozwinął się imponujący 
kondukt żałobny.

Na czeie kroczył mistrz ceremonii, naczelnik 
j&traży miejskiej, Win-enty Eminowicz, przepasany 
■żałobną szarfą, za nim Towarzystwo dobroczynności, 
jtrzy plutony ochotniczej straży ogniowej pod komen­
dą naczelnika Marynowskiego z sztandarem, oraz 
jtrzy plutony straży pożarnej miejskiej pod komendą 
biandmistrza Jjga. Następnie muzyka „Harmonii" 
przyorywając marsze pogrzebowe, za nią oddziały 
młodzieży szkól średnich i weterani z r. 1863 z sztan­
darom.

Kondukt żałobny prowadził ks. biskub Puzyna, 
r.igrzedzany kapitułą katedralną i duchowieństwem, 
wśród którego postęnował także kanonik Borsuk, 
j r iboszcz  gr. kat.  cerkwi św. Norberta.
■ Z w ie  :i w ióz ł  sześc ioa .on r"  n m i r e t e

Józef starszy inspeittor, zastępca dyrektora w Kra­
kowie; Solecki Leon, sekretarz I. klasy w Stanisła­
wowie, zamianowany tytularnym inspektorem.

W VIH. klasie z płacą 1100 zł. zaawansował: 
Gabrysi Franciszek, rewident, Lwów; Odzierzyński 
Hilary, rewident, Lwów.

Do TUI, klasy z płacą 1300 z ł.: Slawiczek WŁ, 
Lwów; Janikowski L dr., Kraków; TerleckiJ, i/wów;

Do IX klasy z płacą 900 z l.: Paluch Wojciech 
Lwów, Iwanowicz Eugeniusz Stanisławów, Zgaździń- 
ski Stanisław Stanisławów, Przybylski Wacław Kra­
ków, Tarnowiecki Kornel Stanisławów, Swatoń Zy­
gmunt Lwów.

Do X klasy z piacą 700 zł.: Waligórski Sta­
nisław Lwów, Luster Adolf dr. Stanisławów, Ham- 
merman Jakób Stanisławów, Willer Moses dr. Stani­
sławów.

Do X klasy z płacą 500 zł. Birnbaum Juliusz 
Stanisławów, Miller Wiktor Stanisławów.

Status II.
W V. klasie z płacą 3.300 zł. Renzenberg 

Wincenty Lwów.
W VI. klasie z płacą 2.600 zł.: Późniak W ła­

dysław Kraków;
z płacą 2.400 z ł.: Jaworowski Władysław Kra­

ków, Luft Bernhard Stanisławów;
z płacą 2.200 z ł.: Kuczyński Maryan Lwów.
W VII. klasie awansowali: z płacą 1.800 zł.: 

Grzymalski Piotr Tarnopol, Motylewski Zygmunt 
Lwów;

z płacą 1.600 zł.: Rotter Stanisław Sanok, 
Nelken Samuel Buczacz, Marciszewski Józef Kra­
ków, Michalski Jan Kraków, Feit Hipolit Stanisła­
wów, Weintraub Henryk Lwów, Eustuchiewiez Au­
gust Skała.

W ViH. klasie awansowali z płacą 1500 zł.: 
Flachna Teodor Kraków;

z płacą 1400 zł.: Nelken Samuel Buczacz, 
Drobner, Ludwik Kraków, Bielański Jan Czortków, 
Wroński Willibald Stryj, Schwarz Oswald Stanisła­
wów, Tylec Józef Stanisławów, W atzl Ed., Kraków, 
Dybowski Brodzie Przemyśl, Przybylko Stanisław 
Kraków, Kaczyński Leon Lwów, Reiner Leopold 
Tarnów, Neuman Karol Jarosław, Neuhoff Stefan 
Tarnopol, Gostkowski Kazimierz Lwów, Domaczel 
Ernest Stanisławów.

Do V1H. klasy awansowali z płacą 1.300 zł.: 
Myroń Jan Stanisławów, Schmosel Marek Lwów, Mo- 
raczewski Andrzej Lwów, Katz Izydor Stanisławów, 
Karol Dawid Stanisławów, Prachtel-Morawiański Sta­
nisławów.

W IX. klasie awansowali z płacą 1.000 zl.: 
Katz Jakób Lwów, Gamotta Michał Lwów, Mandel 
Herman Lwów.

Do IX. klasy awansowali z płacą 900 zł.: Sta­
ni-"/. Kavot Tmoslaw. St.ernhell Israel Stanisławów.

Freundlich Lob Lwów, Dobiński Gustaw Lwów Lan- 
grod Adolf Sucha.

W X. klasie awansowali z plącą 700 zł.: Ra. 
sen tla tt Leon Lwów.

Status I I I .
W VI. klasie awansowali do 2.400 z l.: Mat 

kowsld August Lwów, Bittner Juliusz Stanisławów 
Zborowski-Kostral-iewicz fiowy Sąc*.

Do VI. klasy awansowali z plącą 2.200 zl. 
BJauth Feliks Stanisławów.

W VII. klasie awansowali do płacy 1.800 zl. 
Namysłowski Władysła w Nowy Sącz ; 
f  do płacy 1.600 z l . : Ebeuberger Mateusz Za­
górz, Kohman Stanisław Lwów, Silber,stein Natan 
Kraków, Sawiczewski Kazimierz Lwów, Lederei 
Franciszek Lwów, Moraczewski Karol Kraków, Bu;. 
I*ński Edward Czortków, Pająk Kazimierz Stani­
sławów.

W V m  klasie awansowali do płacy 1.1000 zł. • 
Radwański Karol Kraków, Cseruak Mieczysław 
Lwów, Pawlikowski Ludwik Kraków, Czaputoni? 
Aleksander Kraków, Barwiński Simon Stanisławów, 
Skotnicki Piotr Kraków, Steczkowski Waleryan Kra' 
kćw, Silberstem Herman Lwów, Szostakiewicz Igna­
cy Lwów.

(Dokończenie w numerze popołudniowym).

K K O N I K A .
Pobbł Ignacy D aszyński referować będzie; 

w e L w o w i e  dnia 9 bin. na z g r o m a d z e n i u  1 u d o- 
w e m ,  zw olauem  przez komitet partyi socyalno -  demoj 
kratycznej do hali koncertowej na placu b. w ystaw y  
z porządkiem dziennym: C z e g o  c h c ą  s o c y a l i ś c i ?

W  seminaryum nauczycielskiem w  Sokalu od­
był s ię  po raz p ierwszy egzam in dojrzałości pod prze­
wodnictwem członka Rudy szkolnej krajowej, p. Alek- 
saudra barw insk iego , w  dniach od 12 do 21 czerw ca

Lo egzaminu przystąpiło 35  uczniów publiczny!  
i 9 eksternistów. Św iadectw o dojrzałości otrzymało 3t 
u c z n ió w : Ciesielski Teofil (z odzu.), Dąbrowski Ludw A  
Filek  Jan, Hołubowicz Jan, Jakiem czuk Ignacy (z odzu.) 
Kisetyk Micbał, Kondra Mikołaj, K oia lew icz  Józef, Ko- 
walski Tytus, Kuciel Jau (z odzu ), Kukurudz Józel  
Lichieu Jakób, Lieblicb Izaak, Łopuszański Jan, Łoziń  
ski Michał, Mazurkiewicz Grzegorz, Mika W ładysław.1 
Milanowski Włodzimierz, Panasiuk Michał, Poczapski  
Konrad, Preitel Teofil, Reder Samuel, S ęk ow sm  Józef,  
Siekierzyński W ładysław, Skorupski Joachim (z odznJ.j 
Stroński Mikołaj, Szydłow ski Władysław, T a ias  Ludwik,  
Tomanek Bronisław, Trojuar Piotr, Wojtowicz Julian;  
Zdzieński Stanisław, Zurawei Józe f;  eksterniśei: Feld- 
mann Sime, Feller Dawid i Mogimieki Włodzimierz.

Na rok reprobowano 2 ek stern istów ; 2 uczmom  
publicznym i 1 eksterniście  pozwolono zdaw ać po fe/  
ryach egzam in  powtórny z jednego przedmiotu, wreszcie  
3 eksternistów odstąpiło w  ciągu egzaminu.

W  wyniku klasy nkacy. w  szkole m uzyczne,  
K. Mikulego zaszła  pomyłka. Uezenice  z kursu w.yż-J 
szego panna J. T om aszew ska  i J. Wilińska otrzymary  
stopień b a r d z o  d o b r y ,  a nie dobry jaa  było w y ­
mienione.

Organizacya szkół. Rada szkolna kraji 
uchwaliła zorganizow ać: 3-k lasow ą szkolę wydziałową  
m ęską, połączoną z 4 -k lasow ą pospolitą im. św. Florya-; 
na i 3-klasową szkolę  w ydziałow ą żeńską, połączomj 
z 4-klusową pospolitą im. Klein. Tańskiej w  Krakowów  
3-klasową szkolę w ydzia łow ą m ęską i 3 -k lasow ą szko  
lę  w ydziałow ą żeńską  połączone z 4-k lasow ein i pospo- 
l itemi w  B uczaczu; 3-k lasow ą szkołę wydziałową żeń ­
ską  połączoną z -1-klasową pospolitą w W adow icach;  
1-klasową szkołę ludową w Zalesiu, okręgu łańcuckie­
g o ;  1-klasową szkolę ludową w Żabnicy, okręgu ży­
w ieck iego ;  drugą 1-klasową szkolę ludową w Rudzia  
Bieleckiej, oitręgu kamioneckiego w części gminy i 
„Zabużu"; 1-klasową szkolę ludową w Ujezne.j, okręgi 
łańcuckiego.

W yłączyć gminy Chełmiec polski ze Strugami i, 
Małą Wsią z zakresu szkolnego w N ow ym  Sączu od. 
dnia 1 września 1 8 9 9 ;  przyłączyć gminę Małą Wi r i  
do zakresu szkolnego w jS w im a r sk u  od dnia 1 wrze  
śnia 18 9 9  i zorganizować 1-klasową szkołę  ludów.1: 
w  Chełmcu polskim, w łączając zarazem  do zakresu te.i 
szkoły gm inę Strugi i Chełmiec niemiecki od dnia 1 
w rześnia  1 9 0 2 ;  w yłączyć gminę Markówkę ze związki 
szkolnego w Mołodiatynie i zorganizować l-klasow< 
szkołę w  Markówoe od 1 września  1899 .

Przekształcić 4-Llasową szkołę żeńską  w  B e łz ie t 
okręgu sokaiskiego na 5 -k la sow ą ;  4-k lasow ą szkołę  
m ięszauą w Suchy, okręgu żyw ieck iego  ną 5-klasow< 
m ię s z a u ą ; 3-k lasow ą szkolę w Radomyślu, okręgu tar­
nobrzeskiego, na 4 -k la so w ą ; 1-k lasow ą szkołę w Zale­
siu, okręgu borszozowskiego, na 2 -k iasow ą;  1-klasowa  
szkolę w  Horpinie, okręgu kamioneckiego, na dwu 
klasowrą.

Egzam in dojrzałości ustny w gim nazyuin  
w  Jaśle  złożyli: Albrycht Szymon, Charłampowicz Bo j 
les law , Demoiński Aleksander, Domiu Romau, Dubie'  
Jozef', Festerblau Dawid, Forystek  Łukasz, Friewalcl 
Eliasz, Grzywiński Stam slaw , Hlyń Walenty, Janusze?/-, 
ski Bronisław, Kochański Władysław, Kozik Jau, Ko 
złow ski Rudolf, Kurcz Józef, Lenk Maryan, Loret S y ­
don, Merena Hieronim, Moskal Józef, Nowak Broni­
sław, Oberlueuder Samuel, Ogrodnik Jan, Piestrak £a- 
ziuiierz, Pudełko Edmund, Rój Mieczysław, Rylski Bro­
nisław, Rylski Maryan, Sękiew icz Zbigniew, Sokołow­
ski Jan, Urbanek Józef, Werhanowski Julian, Wnęk  
Adam, Wojua Michał.



„SŁO»VO POLSKIE1'- Nr 160, z dma 7 lipra 1899.

Kołomyja, 4 lipca. Nędzny nasz sezon letni,  
leszcz i deszcz. Śmiałkowie tylko próbują kąpieli. 

Przyjezdnych letników brak całkiem. Młodzież nasza  
tylko zaczyna się  ruszać i odbywa narady nad utw o­
rzeniem polskiego towarzystwa młodzieży Szczęść  B o­
że ! Choć czy tych tow arzystw  nie będzie za w ie le ,  
czy się nie rozbijamy?

W iele  hałasu narobiła u nas sprawa w ydzierża­
wienia  prawa propinacyi —  w iele  dlatego, że Rada  
miejska przyjęła ofertę prawie o 4 0 0 0  zł. niższą. -Nie  
wtajemniczony w  stosunki, może to uważać rzeczyw i­
ście za zagadkę m atematyczną. Sprawa naw et dla ob­
cego jes t  c iekaw ą i wzbudzić może zainteresow anie.

Zgłosiło s ię  dwócli oferentów na dzierżawę pra­
w a  propinacyi, a to dotychczasowi dzierżawcy Spiudel 
i Sp., którzy poddali się w szystk im  w ym ogom  kontrak­
tu i ofiarowali cenę 1 1 4 .3 0 0  zł. i Brettler i Sp., w ła ­
ściciele browaru, wyrabiającego liche piwo w Diatkow- 
cach, którzy w nieśli  ofertę nieco w yższą ,  ale  jako bro- 
warnicy, nie chcieli s ię  poddać temu rygorowi, że  
gmina ma prawo dla w ygody m ieszkańców  dozwolić  
6 szynkarzom sprowadzać sobie obce nie propinacyjne 
piwo. Chcieli zualeść zbyt dla sw eg o  towaru, lichego  
piwa z Diatkowiec Miasto zaczęło oponować tej ofer­
cie,  bo nikt nie chciał zdać się na laskę i n iełaskę  
browaru Brettlera i opinia ogólna b y ła  za poprzednimi 
dzierżawcami.

Brettler i Sp. dow iedziaw szy  s ię  o tern, że m a ­
gistrat wzmocniony osobną ankietą przychyla s ię  do 
oferty dawniejszych dzierżawców, wniósł w dniu 
i w chwili posiedzenia Rady miejskiej nową ofertę 
wraz z trzyarkuszowem pismem, gdzie ofiaruje już 
kwotę 1 1 8 .8 0 0 ,  a naw et ze strachu poddaje się  
i w szystk im  warunkom kontraktu.

N ie s t e ty ! Rada zatwierdziła ofertę pierwotnych  
dzierżawców, a to wychodząc z tych m otyw ó w : 1) że  
ofoita Brettlera i Sp. jes t  spóźnioną, a powtóre nie 
wuiesioną w  czasie i miejscu w łaściwem , 2) że firma 
ta, mając browar w pobliskiej wsi Diatkowcacli , zechce  
w Kołomyi utworzyć sobie przym usowy targ zbytu  
sw e g  > produktu, ogólnie za lichy uw ażanego, że przeto 
na tern ucierpią najwięcej konsumenci, a że takim jej 
zamiar, to widać z tego, że nie chciała dopuścić 6 
wolnych szynkarzy, coby sprowadzali inne piwo. Mu­
siano oglądać s ię  na interes konsumentów. W końcu  
i sama chwiejność tej firmy w oferowaniu zraziła  
pewna część  radnych.

Milionerzy Brettlerzy narobili w rzawy i wnieśli  
przeciw in l iw ale  Rady rckurs. Musi to dla nich być 
tłusta gratka, jeś li  s ię  o nią tak ub ija ją !

Ot odsłoniłem rąbek jeden z naszego życia, gdzie  
się walczy osobistymi zarzutami w guście ,  że  do 
spółki, której ofertę za tw ierd zono , należy asesor  
gminy i radny. Brettlerowi etyka nie je s t  znaną, bo 
m« kiocia, w ięc mu wolno rzucać kalumnie. Aga.

O j u i e c  W o e l .  M ty oh dniach umieszczono w przy­
tułku dla starców jedną z charakterystycznych postaci  
w spółczesnego Paryża. Osiemdziesięcioletni blisko „Póre  
. \ o e !“, w izeczyw istośc i  Karol Bataille, postać uie- 

inicrnie popularna w paryskich dzielnicach robotni­
czych, był stworzony do innych przeznaczeń. Po ukoń­
czeniu wydziału prawnego, poświęci! się sądownictwu,  
a jako sędzia pokoju przez czas długi urzędował w j e ­
dnej z dzielnic paryskich. Spokojne to życ ie  złam ała  
kobieta, słynna sw egu  czasu baletuica z teatru - E d e n “, 
Małgorzata Lazarus, na którą Bataille stracił cały m a­
jątek, a co najgorsza, nie miał sil do podniesienia się  
z upadku, staczał się coraz niżej, aż wreszcie  w yszed ł  
na włóczęgę. Od rana do nocy kręcił s ię  po szynko-  
WIliach odwiedzanych przez robotników, wypowiadał  
przed gośćmi zakładu odczyty najrozmaitszej treści, d e ­
klamował wiersze Musseta, Wiktora Hugo, ustępy z tra- 
gedyi klasycznych, a za w ynagrodzenie  żądał skro­
mnego śniadania lub obiadu. Szyukarze, którym „Pćre  
Noel" zabawiał gości, dawali mu kolejno noclegi. Tak

8 W  e e r o u t  A z y L
{Sven Hedin. Durch Asiens Wiist&n. TJrei Jahre au f 
neuen Wegen m  Pamir, Lop-nore, Tilet und China. 
Leipziy. F. A. Brockhaus 1899. W. 8° I. str. 512; 
11. str. 496, 256 iyein, i tablice kolor., 7 kartonów).

II.
Z geografii Pamiru, którą w dokładnych zary­

sach podaje autor, warto przytoczyć kilka szcze­
gółów.

Część tej ziemi, zajęta przez Rosy ę, ma tylko 
strategiczne znaczenie. Natura jest tu uboga, a, za­
ludnienie bardzo słabe. Obliczenie ludności, dokonane 
'v v. 1893, wykazało ogółem 1055 osób, zamieszka­
łych w 227 jurtach. Dobytek ich składał się z 20.180 
owiec, 1.703 yaków (rodzaj wołu), 383 wielbłądów 
i 280 krów.

Cały teren znajduje się na znacznem wzniesie­
niu (4000 m. n. p. m.). Względna wysokość gór 
(t. j. wysokość od podstawy do szczytu) dochodzi 
1200 in.. największa głębokość wspomuianego już 
jeziora Karukul, Morskiego Oka Pamiru, wynosi 
230'5 m.

Klimat Pamiru odznacza się bardzo gwaitowne- 
u,i zmianami. Tak np. w twierdzy Pamirskij Fort 
znalazł Hedin d. 11 stycznia 1894 o godzinie 7 rano 
-37 ’8n, o godzinie zaś 1 w południe -)-L2o O. 

W pię iu tedy godzinach różnica temperatury doszła 
prawie do 50°!

Pamjrski Fort, w którym Hedin bawił od 19 
.marca do 7 kwietnia 1894, wznosi się 3610 stóp 
u. p. m. i jest imponującym dowodem energii swych 
twórców. Kie łatwa to była r^ecz zbuuować twier-

przeżyl ze  40  lat, odmawiając wszelkim propozycyom, 
mającym  na. celu powrócenie go sferze, do której z w y ­
kształcenia należał.

M enażerya bez k latek  znajduje się na sta-  
cyi w ojskow ej francuskiej w Congo. Koloniści tamtejsi,  
dla w łasnej rozrywki, łapali lub kazali chw ytać  kra­
jow com  małe dzikie zwierzęta , w celu obłaskiewienia  
ich. Nie ze  w szystk iem i się to udawało, jednakże urzą­
dzono jaz  dość liczną menażeryę, chodzącą wolno; pa­
rę dzików, jedzących z r ę k i ; szakala, kołekcyą małp  
i młodego tygrysa, sprawującego się zupełnie podług  
przepisów policyjuycli.  Odznacza się pomiędzy niemi 
jedna, małpa, która objęła obowiązki psa przy trzodzie  
o w i e c ; z w ie lką  pow agą siada na grzbiet baraua 
prowodyra i n a p ęd z a , jak  najlepszy p i e s , n ieposłu­
szn e  owce.

Nasi w Brazylii. Brazylijska Gazety Polslca 
zam ieszcza następujący list z kolonii Jaguary w  stanie  
Rio Grandę do S u l :

„Jesteśm y tutaj w  obcych krainach i w  tycli pu­
styniach, porozrzucani wśród lasów, tułamy się, jak  te 
żebraki pomiędzy obcemi uarodowośeiami. Księdza p o l ­
skiego nie mam y. Kolonia nasza, Jaguary, istnieje już  
9 lat, a nie s łysze liśm y jeszcze  s łow a polskiego z am ­
bony. Dziatwa nasza chow a się jak Iudyauie wśród  
lasów. Dzięki Bogu, że  są  wśród nas je szcze  tacy,  
którzy umieją trochę pisać i czytać, gdyż ci przekła­
dają drugim i czytałą im różne pisma i książki.

„Smutno opisać nasze położeuie. Czytamy w Ga­
zecie, że na tej lub owej kolonii Polacy mają swych  
księży i nauczycieli,  a m yśm y  ich naw et nie widzieli  
dotychczas. A przecież w Jaguary było nas przeszło  
3 .0 0 0  i z liczby tej pozostało obecnie zaledwie sto ro­
dzin, reszta zaś rozproszyła się po innych koloniach i 
po miastach, ponieważ nie mogliśm y z niskąd polskiego  
księdza sprowadzić.

„W sprawie tej pisaliśmy naw et do L w ow a, do 
biskupa. Skoro okazało się, że  w szystk ie  nasze zabiegi  
i starauia w  tym celu pozostały bez skutku, wielu ko­
lonistów się rozjechało, osiedlając się przeważnie  
w Guarany i sprzedając obcym sw e  ziemie. Obce na­
rodowości wzbogacają się tylko przez naszych roda­
ków i jeszcze  się w yśm iew ają  z nas".

Instytut międzynarodowy w Pekinie.
Grono cudzoziemskich dyplomatów, urzędników, misyo-  
uarzy i kupców w  Chinach, poruszyło inyśl założenia  
w Pekinie „Instytutu międzynarodowego", w klóryin  
synow ie  państwa niebieskiego mogliby s ię  zapoznać  
z zachodnią kulturą. Zarządzenia przedsięwzięte  w tym  
celu uzyskały  już uchw alę  cesarskiego urzędu zagra­
nicznego, a Li-Hung-Czang, Czang-Ciii-Tinig, oraz inni 
chińscy m ężow ie  stanu popierają gorliwie tę sprawę.  
Instytut ten ma być rodzajem akademii, gdzie w y g ła ­
szane będą odczyty publiczne, dostępne dla wszystkich  
sfor w \k sz ta łcon ych  i urzędniczych; nadto urządzone  
być mają kursa techniczne, a przy nich muzeum, za­
wierające modele maszyn, oraz najnowszych w ynalaz­
ków. Dalej w zniesiona będzie osobna biblioteka dla 
dziel cudzoziemskich i chińskich, a w tym sam yin  
gmachu urządzono zostaną sale zebrań, gdzie Chińczy­
cy spotykać się będą z cudzoziemcami, co utoruje dro­
g ę  do stosunków towarzyskich. Inicyatorem tego piauu 
je s t  Amerykanin, proboszcz Gilbert Reid.

M o  w e  a l i e y e  

austryackiego Zakładu kredytowego
d la  h a n d l u  i p r z e m y s ł u .

K w e s ty a  praw za ło ż y c ie l i  au s lry u ck ieg o  Z ak ład u  
kr< d y to w e fo  d la  handlu i p rzem ysłu ,  budzi w t a m ­
te j szy ch  sferach  finansow ych  i g ie łd o w y ch  bardzo  
w ie lk ie  za in tereso w a n ie .  J a k  wiadomo, za m ierza  z a ­
k ład  k red y to w y  p om nożyć  swój kajiitaf akcyjny ,  w y-

dzę na takiej wysokości, w takiem odcięciu od wszel­
kiej cy wiiizaryi. W; starczy tylko zaznaczyć, że ka­
żdy niemal jień drzewa, użyty potem do budowy, 
musiano sprowadzać osobno z odległego Oszu lub 
Fergany końmi.

Komendant Pamiru, który urzędował podczas 
pobytu ifedina, W. N. Zaicew, Turkiestańczyk ze 
szkoły Skobelewa,, tryl zarazem naczelnikiem Kirgi­
zów, w rosyjskim Pamirze osiadłych. Podróżnik wiel­
kie oddaje pochwały jego inteligencyi i dzielności. 
Równie pochlebnie wyraża się o oficerach załogi pa- 
mirskiej. Zdała od wszelkiej kontroli, pełnią, oni je­
dnak służbę z całem oddaniem się. Rygor też panuje 
w twierdzy wzorowy.

Życie tu naturalnie bardzo monotonne. Właści­
wą niedzielą dla pamirskiego porlu jest wtorek, 
w dniu tym bowiem przywozi kuryer pocztę rosyj­
ską. Wiadomościami, które ona przywiezie, trzeba 
potem myśl karmić i uczucia przez cały tydzień.

Rozrywki dostarczają chy ba łowy przy sprzy­
jającej pogodzie. Żołnierze utworzyli chór śpiewacki, 
który produkeyami sweini zapełnia długie wieczory 
zimy jiamirskiej.

Jeszcze jeden uwagi godny szcaegćł. Pamirskij 
Fort przypomina pod pewnym względem klasztor: 
nie ma w nim ani jednej kobiety.

Po serdecznem pożegnaniu wyruszył Hedin 
dnia 7 kwietnia 1894 w dalszą drogę. Po pięcio­
dniowym pochodzie przekroczył granicę i osyjsko- 
chiuską na przełęczy Ozuggatai (4,730 m.). W for­
tach, znajdujących się tutaj, wiedziano już, żerna przy­
być. Fama, która go wyprzedziła, jirzypisała mu wo­
jownicze zamiary. Wedle mej Hedin nadciąga na 
czele 60 kozaków, zbrojnych od stóp do głów, aby 
zagrozić twierdzy Bulan-Kul.

noszący obecnie 40 milionów, o dalszych 10 milio­
nów przez wydanie nowych 0&500 akcyj po 160 zf. 
Według pierwszego statutu miał kapitał zakładowy 
być utworzony przez wydanie 500.000 akcyj po 200 
zł., wydano jednak tylko 300 000 tak że pierwszy 
kapitał zakładowy wynosił 60.000.000 sś,; zarazem 
zastrzeżono wówczas, że przy ewentualnem wydaniu 
dalszych 200.000 akcyj,g a więc- przy powiększeniu 
kapitału po nad 60 milionów, mają założyciele za­
kładu prawo pierwszeństwa do objęcia jednej trze­
ciej nowych akcyj. Założycielami byli książęta Egon 
Ftirstenberg, Jan Adolf Schwarzenberg, Wincenty 
Karoi Auersperg, lir. Otton Cliotek, Ludwik Haber 
i domy bankowe S. M. Rothscliild i Leopold Lamel, 
a prawo icli pierwszeństwa przechodziło także na 
sukcesorów. Pierwotny kapitał 60 milionów obniżono 
jednak później najpierw o 10 milionów przez wykupno 
na giełdzie odpowiedniej liczby akcyj, które zniszczono, 
następnie zaś znowu o 10 milionów przez zwrócenie 
akcyonaryuszom po 40 zł. na akeyę. Ponieważ obe­
cnie powiększyć się ma kapitał zakładowy tylko o 
10 milionów tj. do kwoty 50 milionów, nie powinno 
być właściwie nawet mowy o reaktywowaniu prawa 
założycieli względnie icli sukcesorów do poboru je­
dnej trzeciej części nowych akcyj, gdyby nie zacho­
dziła ta okoliczność, że nowe akcye wyda się z bar­
dzo wysoką nadpłatą (ażicm) mianowicie po kursie 
320 zł. tak. że faktycznie będzie o 20 milionów 
więcej, a więc razem 60 milionów. Jakkolwiek i 
w tym wypadku zastosowanie postanowień statutu 
nie powinno jeszcze mieć miejsca, głoszą bardziej 
dowcipni i rzekomo bezinteresowni legaliści giełdowi, 
że prawa poboru założycieli wcale kwestyonować 
me można, gdyż pierwotny kapitał zakładowy wyno­
sił już 60 milionów a statut postanawia, żo założy­
ciele nabywają swe prawo przy każdem dnlszem po­
mnożeniu kapitału?! Zaszłe w międzyczasie obniże­
nie kapitału na 40 milionów jest dla nich obojętne 
a jedynie decydującem postanowienie statutu, cho­
ciaż w danym wypadku jest ono tylko formalne i 
teoretyczne, z istotnym stanem rzeczy wręcz nie­
zgodne.

Niektórzy zaś, przekonani w głębi duszy o bra­
ku wytrzymałości swych argumentów, głoszą w od­
danych im organach prasy, że wprawdzie nie można 
mówić o bezwarunkowem prawie założycieli, że je ­
dnak samo uczucie lojalności, czy też wdzięczności (?) 
wobec nich wymaga, by im zaofiarować pobor jednej 
trzeciej nowych akcyj, ęfjli, mówiąc bez upiększeń, 
zrobL m prezent z kwoty co najmniej jednego mi­
liona złotych! Bardzo nie na rękę jest adherentom 
żałożycieli orzeczenie niemieckiego Reichsgerh litu, 
który w zupełnie analogicznym wypadku orzekł, że 
założycielom prawo ponownego poboru nie przysiu- 
guje. Ale nad trybunałem stoi jeszcze uchwała w.-d- 
uegp zgromadzenia akcyonaryuszy, którzy odpowie­
dnio preparowani, powinniby założycielom ten skro­
mny milion podarować. Tego zapatrywania jest nic 
zawodnie także zacna i bezinteresowna (!) Rada za- 
wi.ulowcza, która już teraz każe przez swe org7i:-;a 
głosić, że zaża.da od zgromadzenia akeyonaryuszy 
upoważnieniu do powzięcia decyzyi o kursie emisyj­
nym, o terminie euiisyi i — o prawie poboru dla 
założycieli.

Ponieważ zaś wiedeńskie zgromadzenia akcyo- 
naryuszy są słynne z kiwania — palcem w bucie, 
przeto zdajb się nie ulegać żadnej wątpliwości, że 
uchwalą Radzie zawiadowmzej żądane upoważnienie 
i wesprzą w (en sposób biednych założycieli. Za to 
mogą być jednak pewni, że wiedeńskie organa gieł­
dowe posypią im koniplimontami. jak z rogu obfito­
ści. I to coś warte, szczególnie jeśli płynie... z prze­
konania i dla — zasady.

Kirgizów, osiadłych w tej stronie, wyprowadził 
rychło z błędu sam widok karawany, wcale nie wy­
glądającej wojowniczo. W ladze chińskie jeduak, któ­
rych podejrzliwość zapewne roztrąbiła bajkę o gotu­
jącym się zamachu zbrojnym, mimo pozornej uprzej­
mości, stawiały podróżnikowi różno przeszkody, szyka­
nując go na każdym kioku. Przetrząśnięto nawet ba­
gaże podróżnika w obawie, żali nie siedzą tam ukryci 
kozacy.

Co piawda, tylko w nadgraiiicznem tery tory um 
spotkał się Hedin z takiem niedowierzaniem. W głę­
bi kraju przyjmowały go wlidzc chińskie bardzo 
uprzejmie, a nawet s z c z e r z e  przyjaźnie, co u Chiń­
czyków nie często się zdarza.

Hedin miał zamiar umjsć na najwyższy szczyt 
gór sarikolskich Mus-tag-ata. Kirgizi czczą ją jako 
świętą i skądkołwiek oduczą śnieżne skronie „Ojca, 
gór“,  uddają mu cześć, padając na kolana. Wedle po­
dania, ma 72 Świętych przybytki sum im niedostępnym 
szczycie, a w łonie góry spoczywa snem wiek sfcy m 
zięć Alego i Mojżesz. Nazywają też tę górą Hasreiit- 
i-Musa (wypoczynek Mojżesza).

Mnóstwo innych zresztą legend wiąże się z Mu- 
stngatą. Tak np. przylgnęło do mej nazwisko boha­
terskiego chana Oliodży, który nie chciał ugiąć kar­
ku pized Chinami. Opowiadają dalej Kirgizi, że, na 
szczytach wspomnianej góry miało ,Się wznosić ongi, 
w czasach, gdy wszyscy jeszcze ludzi na świecie 
byli szezęśbwi. miasto Dżanaiddar, okolone ogrodami 
o niewiędnących nigdy kwiatach i pełne kobiet, któ­
re na wieki pozostatvaly młode i piękne.

x4!c i bez legend, Mustagata, jako najwyższy 
szczyt Pamiru, sięgający 7.800 in. n. p. m., jako 
jeden z najwyższych szczytów świata, byłby zawsze 
ponętnym dla podróżników. Jest on godnem przedlu-
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Depesze femeiciiowe*
Z iargu pieniężnego.

n  l e i l e ń ,  7 lipca. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej).

T endencya z początku w obec sp raw o zd ań  zagranicznych 
słabsza, później, dzięki odkupom  arbitrażow ym  kursy się  po­
prawiły.

lS e id lip e N Z t. 7 lipca Wczor. giełd. Austr. kred. 1)79*75 
Węg. bank kred. 3 9 1 — , Węg. bank eskonto vy 259 50, Węg. bank 
hipoteczny 245*75, Węg. renta koronowa 96*30, ltimumurania 
311*— , Węg. 4-proc. renta 119 25, Węg. bank dla przem. i handlu 
100*—, Sta*itsb*iliny24fl*25, Koleje uliczno 370*50. Kol południowa 
259*50,Węg. poż. premiowa 160*50, Austr. renta  koronow a 100*25, 
Węg. renta  koronowa 96*30, Klektr. kol. uliczne 215*— , Ganz 
&: Co. 1900, Salgolarjaner 322*—, Austr. złota renta 119*—, 
Akcye olektr. 148*— .

F r i u K l l U ‘1, 7 lipca. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 237*90, Staatsbalmy 147*— , l.om bardy 33*10, Alpiny 
243 —, Austryacka renta papierowa 100 20, Austr. srebrna renta 
99*90, Austr. ztota renta 101*20, W ęgierska złota renta 100*15 
U nioubanki— *—, Akcye elektr 157 *50. Kolej póln.-zach — *—

Usposobienie spokojne.
H e r l i u , 7 lipca. Trzy zam knięciu wczorajszej

gieidy: Kreuyty 236 60, Staatsbalmy 146*90, l.om bardy 33*25.
usti*. złota renta 100*90, Austr. srebrna renta 99*75, Węg 

zloia renta 100 10, Disconto Couiandit 196*40, I.aura 262— lio- 
clumier 266 — , Uarpener 200*90, Kolej Ostpreussen 91*75, Kolej 
Mirtelmeer 110*40, Kolej Meridional 141*60 roluj Henry 111*10. 
Renta włoska 94 60. 1 oluduiowa — ’—, Alławka — '—, Turki 
130*25, Renta hiszp. — *—. Pryw atne dyskonto *— , Austr rem a 
papierow a — *— . liiistieliradery 310*50, Austr. bankno.y 169*85, 
A lpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie*) 169*30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkia) 169*20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

T en d en cy a  słabsza.
t t c r l i l l ,  7 lipca. W czor. giełda wieczorna (Nacliboerse) 

Kredyty 236*60, Staatsnalmy 146*90 l.om bardy 33*25, IWsyjsk.e
banknoty ( k a s a )  , Ros. banknoty (ult.) — — , Disconto
Coniandn 196*40. Usposobienie skibę.

I Ł a m o n r g ,  7 lipca. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 236*50. I om bardy 33*25, Staatsbalm y 146*50. Austr. 
złota renta 101*30. W ęgierska złota renta 100*45 Srebro — •— 
Żądano 82*50 płacono. Srebrna renta 99 80, W łoskie 94.40. Losy 
z 60 r. 147*50.

U sposobienie spokojne.

Paryż, 7 lipca. W czor. giełda Cred foncier 2.—, 
proc. pożyczka rum uńska 189r. — '— , Grecka pożyczka 219*— 
4 proc. hiszpańskie lixterieurs 61*— . Usposobienie silne.

Targ zbożcwy i towurowy.
B u d a p e s z t ,  7 lipca. Pszenica na październik od 

9 02 do 9*03, żyto na jesień 7*03 do 7*04, kuKurydza na 
lipiec od 4 63 do 4*64, owies 4*82 4*83 na październik 5*53 
do 5*54, rzepak na  jesień 12*40 do 12*50.

W ie d e ń , 7 lipca. ( Oielda zbożowa). Na wczo­
rajszej giełdzie nitowano:

Pszenica na jesień 9 'i4  do 9’08, żyto na je ­
sień 7'24 du 7'26 i 7‘23, owies na jesień 5'86, ku­
kurydza na lipiec sierpień 4'84 do 4'86, kukurydza 
na wrzesień październik 5’05 do 5'04 i 5*05 sprze­
dawano, rzepak na sierpień wrzesień notowano 12’65 
do 12-75.

Wypowiedziano na dostawę 500 cenin. mtr. 
kukurydzy.

Pszenica na jesień 9'05 do 9'06, zresztą nie- 
zmieniono.

Usposobienie mdłe.
Ceny spirytusu: 18'60 do 18’80 nomia.

fi>cau p ow ietrza .
7 lipca Morze prawie spokojne, po-
częste deszcze, tem peratura1 mało

WietUń,
goda zmienna, 
zmieniona.

Z obrębu kolei państwowych donoszą: Cheb 
13'4 deszcz, Budziejowice 15'8 chmurno, Tabor 15'7 
deszcz, Barsdorf 15*4 prawie pogodnie, jsjeumarkt 
(Styrya) 8'2 spokojnie, pogodnie, ScneibDS 13'8 
Kremsmuenster i l  chmurno.

W e Lwowie kwartalnie 
miesięcznie

Na prowincji półrocznie 
kwartalnie

Przy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i reklamacyach należy zawsze dołączać 
opaskę adresową.

Czas odnow ić jjrz e a p ła tę !
. . . 3 zh
. . . 1 zh'.
1-razow a 2-raaow a

w ysy łka

6-60 ct. 8 —  ct. 
3 30 ct. 4•—  ct.

miesięczni^ 1.10 ct. 1*35 ct.
Przy wyjeździć do Icąpiel l u b

na letnie mieszkanie, prosimy podać nam no=< 
w y  a d r e s y ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej opaski adresowej dla uniknięcia 
przerw w odbiorze pisma.

Drukarnia „SŁOHM POLSKiEGlT we Lwa,e
C horążtzyziia  17—lO, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wenodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cerue.

Redaktor naczelny: 
Tadeusz IKomaiiowicz,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  Kossowski .

K urs g ie łd y  w ied en ek  ej.
Dnia 6 lipca  1899 r.

O g ó l n i  d ł u g  p a u . l  n a .
ń«r- iąuojr

I te n t, p , r urowa \  1 •
Kenta sreb rn a  . • , •
[.081 » T Dku 1804 p -  200 ul, ink. 4 /o

, 1800 po BO0 i l .  wa. Ofo
* !  1800 po ICO Zł. D°/t» .
* .  Ib64 po 1 00  zł..

100.65 100.85 
100.35 100-55
169-75 1T0-50 
138-50 139-50
167.25 157.50
195.25 196-25

IftlUK p a ń s t w a  K r a j ó w  w Kadzio państwa 
reprezentowanych.

Kontft plota wo), od pod, 4°/ę za 100 i l ,  119,30 119.50
Kontu ffO). od pod, 4°/o za 200 kor. 100 35 100.55
Ueidii łuwewt. au s tr . fW /°  «n 200 kor. 66*95 87.15

O b l i g a c j e  K o l e j o w e .

Kol. A rcyks. A lbrechta za 100 zh  4°/o 
Kol. Cesarz. Blżbiety w zlocio wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. C esarza F ran c iszk a  Józefa  za 100 ał.

5 ° / o ............................................................
Kol. A rcyks. R udolfa w wal. ko r. wolne 

od podniku za 200 ko r. 4(,/o 
Kol, K arola L udw ika po 200 zł. ml* 

(ostem pl. akcye) 5°/o

98.25 09.25

116.80 117.30 

125.45 126.45

r." y  09 —

i*>_

Otolisacye p ierw szeń stw a (kolejowe).

Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5°/o .  114.— —*—
m w złocie za 200 zł. 5°/o . . 1 3 3 ."  —. —

Kol. bukow ińsk ie  lokal, za  200 kor.
4 ° / o ............................................................07.— P7-50

Kol. gał. K arola Ludw ika za 200, 100 zł.
4 < > /o ................................................................ 06.10 09. —

Kol. lw ow sbo-czern.-ja .sskiej z r. 1804 za
200 kor. 4°/o . * . . - 07*75 08.25

M u s  p a ń s t w a  krajów  korony węgierskiej.
W ęg. z io ła  ren ta  za 100 zł. 4P(o . , , 119.10 119*30

* * » w wal. kor. za  200 zł. ,
„ obi. 4»/o . . . . . 96,35 96*55„ ko r. prop. za 100 z 4 l/*°/o . 100 40 101,—

W ęg obi. pr. reg u ł. Cisy za 100 zł. 4 p r  138*35 139.3*5
„ pożprem iow a za 100 z t  .  160-— 101* —
„ „ „ za 50 zł. • • . 160*— 101*—

Inne pulfliczre poijciłii.
P o i. k ra j. Bukow iny ■ r .  1B93 los. ■&

200 zł. kor. 4°/o . . . .
B ukow ińskie obi p roplnaoyjne los. aa

100 zł. 50/0 . . . . .
G alie, poż. k ra j . * r . 1873 *a 100 zł. 0°/o 
G alie. p o i. k ra j. z r . 1893 na 200 k o r. 4"/o 
G alie, oblig . p rop in . * roku  18B9. za 100

z l. 4 ° / o ...................................................
Pożyczka prem iow a j u .  W iednia z r .  187*4 
Pożyczka m iasta  Lwowa * roku  1896 za 

100 zl. 4o/o 
K enta w łoska aa 100 kor. 4%
Pożyczka bu łgarska  a r. 1892 za 100 i ł .  6*1/*
Pożyczka serb . p rem . za 100 frank . 2"/o 
Tureck ie obi. prem . U ole j. aa 400 fr.

(za 100 zh  Nom.).
Austr. z&kł. k red . ziem . Jot), w 50 lat 4a/«

„ ,  „ obi. p r. * r. 1880 3°/o
• .  w 1889 3"/o

Bukow iński zak ł. k red . ziem . los. 5°/o .
w M ,  los 4°/o .

Gal. Akc. bank kip. 10°/o prem . los. 5!,/o 
w los. 50 la t 47*<7o .

„ 00 la t za 200
koron 4u/ o ........................................

Gal. To w. kred . ziem . 4°/o los. 50 lat . 
w w 4«;o los. 41 lat .
* „ ,  ,  40/0 s ta re  .
„ .  ,  M 4°/o za 200 kor. .

Banku k rajow ego  d la Galicyi i Lodom.
41/*°/o 5 P/a la t zw ro tne 

Banku k rajow ego  oblig . kom un. 2 em . 5°/o 
Banku krajow ego  oblig . kom un. 8 em. 42 

la t za 200 k o r . 4Va°/o 
Banku k rajów , lo s . 57*/« la t aa  2 0 0  kor. 4°/u 
Banku krajów , oltl. ko l. los. za 200 kor. 4°/o 
A u,‘itr. w ęgierek , banku  401/* łut los. 4"/*

O l i l i j j i i c y e  z prawem pierwszeństwa
za  100 zh  nom.

Kol. Jiw dw -Czer.-Jassy .z  r .  188*4 za 8UQ
zł. 4%  m niej 10°/o . . . 80-60 90-60

K olei Lw ów -Czern. z r .  1884 za 300 zł. 4°/o 08*— 08.50
G al. ko l. lok . w schodu, za 100 zl. 4()/o 99.00* 100. ~

96'00 97*60

102-75 — ’—

06-50 97*50

0 8 . - 08-80
124-75 125-50

94.— 94.40

110.25 110^75
36 — 86.80
64-— 04.50

lis ty  d łu ż n e

07.15 W8.15
119*50 120-50
1J 7.50 118.25
104.75 105.75
90.00 97.—

110.— -----
100.25 101-—

96.7-5 97.50
65 50 ----------w

97-60 07-90
97.30 9 8 .-
95.80 06.10

100.65 101.10
102,—

100.50 100*75
98.— 99.—
97.50 98.S0

100.10 101.10

W ęg. g a l, ko le i eui. 1870 za  2 0 0  zł. 5°/o 107.60 108'60
.  1878 za 2 0 0  zł. 6®/* 107.50 108.50
.  1887 za 2 0 0  zł. 40/0 96.75 97,75

i l t c y e  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Banku Aiiglo au s tr . 120 zł. . .  .
P eszt, banka kandl. 500 zł. ,  ,
ZakJ. kred . d la  handlu  i p rzem . p. u l . .
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  zł. . .  .

L,austr. (ow. esk . 5 0 0  zł. .  .
Gal. banku lnpu t. 2 0 0  z l. , .

„ ,  d la  hand lu  1 przem . 2 0 0  zł.
Banku dla k ra j . koronnych 200 zl. •

„ A ustro-w ęg. 6 0 0  zł. .  .  •
.  Zw iązk. (Unionbank) 200 .

Czeak. banku zw iązk. 1 0 0  zł. . ,
Z irnosle iiska  banka IOO *1. ♦

A K c y c  przedsiębiorstw  t r u n  sportowy e tc

Buków. kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  * ł . . 
m * » (*ko. zakł.) 2 0 0  zł .

Kolei póhi.-ceś. l^erd. IOOO ał. mk.
,  Iiw ów -Czerii.-Jaasy 2 0 0  zł. ,
,  WKCbodn.-galic.-Iokaln. 200 .  •
„ państw ow yoh 200 zł. por ultł .
w południow ej 200 p e r  u ltim o . ,

w ęg ier. ga licy j. I. 200 ♦

A k c y e  przedsiębiorstw  przemysłowych.

151.75 152.25
1417— 1419—
sso*— 380*50
391-50 392-50
732.50 737.50
379-— —*—
200.— 201.—
240*75 241*25
909.— 911* •
312.75 313-25
133 60 134—
132*—* 132,50

ortowych.
2G5-— 210*—
142* ~ —

3250.— 3260.—
287*- - 288.50
193.— 200.—
845*50 346-—
75*.- 75-50

211*— 212,—

Gnlłc. karpne. uaft. tpw ara . 500 kor. . —, —# —
A ustr. Tow. górn icae Alpine 100 al. 242*— 242-50
P raakiego Tow . ie la  u. przem . 200 . 12G4.— 1265
Bchodnidn 500 kor. . . . . . 844.— 848—
T ureckie isarz. ty ton low . 500 fr. per. uit. 1 70*25 170-75
Trifkil tow . kop. w ęgla 70 i ł .  . 1 7 8 ,- 1801 —

L o s y  ( z a  s z tu k ę ) .

BudapBS*teńskle (Baslllca) 5 ał. • . 7 .— 7-60
Zakł. k red . dlii h , i p. po 100 ał. • —..—. —
Clnry 40 zł. m k................................................ 67.25 68*—
Tow. Aeg. n a  D unaju 100 ał. m k. 4()/o • — —.—
Pożyczka iu . In sb ruku  20 ał. • • 29.75 30.75
Losy 111. K rakow a 20 zł. . .  » 27 .— 27.50
Pożyczka m , Lubiany 20 a ł . ' .  .  . 23.75 24.50
Ofen 40 ał. ♦ -  .— —. —
Pul Hf y 40 z ł. m k. . . . C4.75 65*75
Ozerw. k rzyża  au sir. tow . 10 ał. , 21 — —.—
Czerw, k rzyża węg. Iow. 5  z l. , 10 50 11.10
Losy fund. aro . Rudolfa 10 zł. , 28 .— — •—
Ba Ima 40 zl. m k. . . . . . 8 0 - - 87*—
Pożyczka m . H alzlm rga 20 ał. , 27-75 28.50
Bt. G enois 40 tfł- m k ....................................... 83-25 84.25

P ożyczka m. B tam sław ow a 20 zt •
.  ni. T ry esta  100 zł. m k. 4 ,/t°/« 
,  m. ,  50 i ł .  40/«

W aldste lna  20 ał. mk. . . . .

W u lu  ty.
D ukat ce sa rsk i . ♦ . . .
A ustr. w ęg. 8 gu ld . a ło ta  m oneta . *
2 0 - f ra n k ó w k a ...................................................
20-m arków ka . . .  « ♦ «
K ossyjski półlmpBryał . . . .  
N iem ieckie banknoty  za 100 m orek 
W łoskie banknoty  za 100 li r  - , ,
10 funtów  sterlingów  .
Ituble (aa 1 0 0  rs.) . . .  ,

57.-

72.—
60.-- 0 4 -

fi*55ł/* 9*50 >/a 
11*78— 11*82—

58.9 IV* 59.02 
44-65 4*4*75 •
120-46 120*50 V* 

127*— 127*7*

Berlin, dniu 6 lipca:
P oru . listy  zastaw ne 4 proc. Sery a 6 —11 • ,

.  „ ,  37* p roc ........................................
» > proc. Bery a A ..

Pozn. listy  ren tow e 4 proc. ,  , .  ,
,  ,  ,  81/* proc. . .  .  .

Pozn. ob ligacye prow . 3»/a proo. .
Kuble ( 1 0 0 ) .......................................................................
Austr, bankno ty  (100)
Listy zastaw ne Król. Po lsk . 47* proc. ,

W a iez a w a , dnia 6 lipca:
Listy łikw ldac. Król. Po lsk . duże . ,  .

•  ,  ,  „ drobne i  .
Kos. P o i. P rem . 1 ro k u  1864 . ♦. , „ 1866
Obt. prem . B anku szlacheckiego . .
Listy zaBt. Tow# kred . aiem sk. duże

.  ,  v  ,  m drobne •
» * m iasta  W arszaw y se r. VII, ,

,  4V« prou.

P e te rz b u i-g , dnia 6 lipca:
K osyjska pożyczka prem , 1 r .  1804 ,  •. , , zr, 1800 . .
Listy a is t .  Tow . k red . ziem . Kr. polsk. ,

•  ro sy jsk ie
m m k ijow sk ie
m m w ileńskie .  ,  ,  ,
„ ,  charkow sk ie  . ,  ,  ,  ,
m ,  chersońsk ie  . . . .
m ,  besftiH b.-tauryda. .  .  •

102-39 97 JO 
86.70 

101.70
96.8
90.9 - 

210-20 109-/0 
100 60

100.20 
9990 

290 *~ 
255.— 
212.25 
100.50

100^40
8.40

286.-.. 
253.-'2 
100.60

9Wi 98.1'4 98,3/1
no —
00.50

źeniein iańcucha Himalajów, Iiwen-Lun, Kara-Korma 
i Htndu-Kuszu, które stykają się z subą na „dachu 
świata“.

Niestety, wyprawa Hedina w tym punkcie nie 
odniosła rezultatu. „Ojciec gór“ oparł się zwycięsko 
jogo zakusom. Karawana posunąwszy się ponad lo­
dowiec Jam-buiak, aż do wysokości 5.33G nt. n. p. m. 
musiała wracać z powodu, że znaczna część jej 
uczestników gwałtownie zaniemogła skutkiem choro­
by górskiej, nadto zaś siina zamieć śnieżna uniemo­
żliwiła dalszy pochód. Nie dając za wygranę, Hedin 
próbował powtórnie wedrzeć się na szczyt z innej 
już strony. Tym razem jednak gwałtowne zapalenie 
oczu, któremu nagle uległ podróżnik, zmusiło go do 
cofnięcia się.

Szybko postępując ku dolinom, gdzie już wio­
sna objęła panowanie, wszedł Hedin dnia 1 maja do 
Kaszgaru, by przez dni 50 leczyć się z cierpienia 
beżu, porządkować uzbierany w ciągu dotychczaso­
wej ekspedycyi materyał naukowy i przysposabiać 
się do nowego marszu.

W Kaszgarze zamieszkał w konsulacie rosyj­
skim, którego kierownik, konsul Petrowskij, znako­
mity podobno badacz archeologii, bardzo sympaty­
cznie zapisał się w pamięci podróżnika.

W gronie osób, które poznał u Petrowskiego, 
wymienia Hedin, między innemi Adama Ignatiewa, 
..poi-a iego katolika1*, osiadłego tam w celach mtsyj- 
uycif. Zdaje się jednak, że albo nie dopisuje podró• 
żnikiAM w tym punkcie pamięć, albo też zabawny 
jego misyonarz, którj wprawdzie ani jednej duszy 
nie nawrócił, lecz wódkę umie pić za dziesięciu, a 
z półmisków zmiatać za dwudziestu — istniał jedy­
nie w fantazyi kogoś, kto rozmyślnie dla ośmiesze­
nia Polaków, wymyślił taką figurę. Widocznie mamy

„przyjaciół" — i w Kaszgarze. Już samo nazwisko — 
Ignatiew — każe powątpiewać w autentyczność re- 
lacyi Hedina.

Duo-Tai, najwyższy mandaryn duński Kaszga- 
ru, okazał się dla Hedina bardzo uprzejmym i kilka­
krotnie podejmował go okazałymi bankietami, za któ­
re odwdzięczał się Petrowski przyjęciami w konsulacie.

D. 21 czerwca opuścił wreszcie Hedin Kaszgar. 
Po zimnacli, godnych polarnego klimatu, na jakie 
był narażony w Pamirze, wypadło mu teraz doświad­
czyć iście tropikalnych upałów, przekraczających nie­
raz 35». Z dolin pomknął znów ku wyżynom. Dn. 1 
lipca znajdował się w przełęczy Tex-art na wysoko­
ści 4040 ni. n. p. m. W lssik-bulak odkrył trzy 
gorące źródła siarczane, o znacznej ciepłocie, wydo­
bywająca się z nieb bowiem para miała 52'8° C. 
W wąwozie rzeki Tar-bauó omal nie uległa cała ka­
rawana zalewowi, który nagle ni to olbrzymi wał 
wodny spadł z gór, cały przesmyk zapełniając tak, 
że tylko największy pośpiech zdołał uratować po­
dróżnika 1 jcg*o tabor.

Przebywając ciągle pomiędzy kirgizami, powziął 
dla nich szczerą sympatyę i nie miał wcale powodu 
skarżyć się na brak wzajemności. Z prawdziwem 
wzruszeniem opowiada o icłi dobroduszności i go­
ścinności. Gdzie tylko pokazał się, zarzucano go for- 
malnio podarkami, ofiarując świeżo ubite jagnięta, 
kaczki, jarząbki, clileb, mleko yaków, śmietanę; 
wszędzie też okazywano mu rzetelny szacunek, a 
gdy w jurcie zasiadał, gwarząc z Kirgizami i jedząc 
to, co oni jadają, mówiono mu tonem pochlebstwa: 
„Siss indi Kirgins bo uldimsu. (Teraz naprawdę sta­
łeś się Kirgizem).

W dolinie Sarik-koł urządzili Kirgizi d. 11 lip­
ca na cześć Hedina rycerskie igrzyska t. z. Bailag.

Zebrała się w dniu tym rano na równinie ogro­
mna liczba strojnych odświętnie Kirgizów na ko­
niach. Eskorta honorowa, złożona z 42 Kirgizów, 
towarzyszyła podróżnikowi w drodze do widowiska 
Bailagu. Tam powitał go na czele licznego orszaku 
111 letni Choat Bek, dziarsko siedzący na bialjiu 
rumaku, a otoczony 5 synami, z których każdy był 
już naturalnie sędziwym starcem. Choat Bek, jak 
Hedina pouczono, ma ogółem 7 synów, 5 córek, 43 
wnuków i 16 pruwnucząt. Cała ta rodzina mieszka 
w jednym aule. Żony miał dwie, jedna 90 letnia do­
tąd żyje; obok nich miał jeszcze około 100 kobiet 
sartyjskich, które tylko czasowo służyły mu za żony.

Rozpoczęto Bailag. Jeden z jeźdźców ściął ja- 
taganem łeb przyprowadzonemu kozłowi. Gdy krew 
przestała już płynąć, uniósł go. Tego tylko czekała 
drużyna cała. W 80 koni piorunem pomknęła za 
uchodzącym ze zdobyczą, aby mu ją  wydrzeć. Tę 
tent koni, szczęk jataeranów i okrzyki groźne rozle­
gły się w powietrzu. Ruzpoczęła się walka o runo, 
jakby to naprawdę było bajeczne, złote runo Kol­
chidy. Wyrywano sobie kozła, zdobywano i porzuca­
no kolejno; zdawało się, że nikt żywcem nie wyj­
dzie z igrzyska Dzięki jednak nadzwyczajnej zrę­
czności jeźdźców i koni, żaden z uczestników Bai­
lagu nie poniósł znaczniejszego szwanku. Co prawda 
żaden też nie wyszedł bez odrapania, lub lekkiego 
skaleczenia. To też po ukończenia igrzyska, wszyscy 
gromadą pomknęli do pobliskiego potoku, aby okła­
dami z zimnej wody, złagodzić skutki karkołomnej 
zabawy.

Zakończono Bailag ostatecznie wielkim dastar- 
chanem (biesiadą) w namiocie jednego ze starszy­
zny.   w. i.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałat ińskiego.


